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Wiadomości polityczne.
Dawno już niezapamiętaliśmy takiej 

pustki w dziennikach, jak ą  znajdujemy we 
wczorajszych, a już to samo można policzyć 
do wielkich szczególności, że cala poczta 
wieczorna nie przyniosła ani jednej depeszy 
telegraficznej.

Nic też nowego ani ciekawego niedo- 
wiadujemy się z tych dzienników o dalszym 
zwrocie przesilenia ministerjalnego i państwo­
wego w W iedniu, prócz powtarzanych co­
dziennie przechwałek prasy centralistycznej, 
że p. Beust naradzał się to z tym to z owym 
koryfeuszem tej partji, i że przedwczoraj za­
prosił nawet najznakomitszych jej meuerów 
na herbatę do siebie i konwersował z nimi 
bardzo wesoło aż do późnej nocy. Coraz wię­
cej jednak zaczyna przytem wyłazić szydło 
z worka, a mianowicie grawitacja austrjacko- 
niemieckich liberałów ku Niemcom, a stara 
„Presse* przytacza już nawet z widocznem 
zadowoleniem artykuł powszechnej „Gazety 
augsburgskiej “ o przyszłych stosunkach Au- 
strji do Niemiec, które ma jej zdaniem roz­
wijać program p. Beusta. Artykuł ten powia­
da , że numeryczna słabość Niemców w Au- 
stji, wymaga koniecznie utrzymywania dal­
szych związków z Niemcami, i że Austrja 
niema żadnego powodu przeszkadzać organi­
zacji Niemiec. Nie o Austrję i jej potęgę 
państwową chodzi centralom niemieckim, 
lecz o związek z Niemcami, i niedalibyśmy 
ani grosza za to, że ex-minister saski zamierza 
argumentami swemi pchnąć Austrję na ten 
sam to r, którym p. Schmerling poprowadził 
ją  prostą drogą pod Kóniggratz.

To jedno donoszą dziś zgodnie wszyst­
kie dzienn ik i, że hr. Juljusz Andrassy jest 
już formalnie mianowany prezydentem mini­
sterstwa w ęgierskiego, i że znana jego lista 
m inisterjalna otrzymała już najwyższe za­
twierdzenie. Węgierscy ministrowie mieli już 
przedwczoraj konferencję z ministrami wie­
deńskimi ; kancelarja nadworna zajmuje się 
swojem rozw iązaniem , a sejm węgierski 
otrzyma na najbliższem posiedzeniu we wto­
rek reskrypt k ró lew sk i, który oznajmi mu 
nowy stan rzeczy.

O odbywającej się teraz w Wiedniu j  
konferencji słowiańskiej, nie przestają organa 
centralistyczne wyrażać się z widocznem lek­
ceważeniem. Nie będziemy rozpisywać się 
tu o znaczeniu tej konferencji, gdyż poświę­
camy dziś tej sprawie osobny obszerny arty ­
kuł w naszym dzienniku; nie od rzeczy je­
dnak będzie przytoczyć tu jeszcze, że po­
dług doniesienia dzienników wiedeńskich, bio­
rą udział w tej konferencyi ze strony Czech 
pp. Rieger , Clam M artinie, T h u n , Śladko- 
wski i Skrejszow sky; z Galicji hr. Adam 
Potocki i książę Czartoryski; z Krainy Co­
sta , Svetec, Toman i Gariboldi. Uczestni­
ków z Morawji, S tyrji, Serbji i Kroacji nie 
wymieniają dzienniki.

Z W arszawy donoszą, że rząd mos­
kiewski zamierza znieść teraz ostatni nawet 
cień odrębności politycznej królestwa pol­
skiego ; mianowicie ma być zniesione z dniem 
1. kwietnia namiestnictwo polityczne i kró­
lestwo ma być oddane jako warszawski 
okręg wojskowy pod zarząd jeneral-guberna- 
tora. Carat posuwa już zaprawdę do szaleń­
stwa swoje znęcanie się nad Polską; my 
jednak powtarzamy tylko to, cośmy już raz 
wypowiedzieli, że nazwa nie zmienia wcale 
rzeczy, i że Polska jak  była, tak  pozostanie 
Polską.

O rezultacie związkowych konferencji 
w Berlinie donoszą teraz za rzecz pewną, że 
rządy sprzymierzone obowiązały się stanow­
czo przyjąć projekt konsty tucji, jeśli układy 
rządu pruskiego z parlamentem, niepociągną 
znacznych zmian za so b ą ; w takim  razie 
zastrzeżono sobie dalsze układy. Dostawianie 
zaś czynnych kontyngensów armji w czasie 
pokoju i oznaczenie sumy kontrybucyjnej 
pojedynczych rządów przyjęto wszechstron­
nie podług wniosku pruskiego.

Wybory do parlamentu niemieckiego 
odbywają się w Prusiech ciągle jeszcze , i 
dzienniki pruskie głoszą już teraz na pewno, 
że odniesie zwycięztwo partja liberalna. 
Z Poznańskiego prócz wyboru Mottego, nie­
znany jest jeszcze rezultat innych wyborów; 
gazeta toruńska donosi ty lk o , że Kantak, 
Wegner, Szułdrzyński, Niegolewski, Pilaski 
i Chłapowski są pew ni, K w ilecki, Bniński 
i Czartoryski prawie pewni wyboru. Dodać 
tu jeszcze musimy, że pruski „Staatsanzeiger" 
ogłosił już p a te n t, zwołujący parlam ent nie­
miecki na dzień 24. lutego do Berlina.

Nie dawno pisały d zienn ik i, że na 
wystawę paryzką ma przybyć król W iktor 
Emanuel i p. B ism ark ; dziś wiedzą one jesz­
cze w ięcej, a mianowicie, że w paryzkich 
kołach dyplomatycznych mówią o równo­
czesnym przybyciu cesarza austrjack iego , 
króla pruskiego i Wiktora Emanuela do P a­
ryża. W takim razie nie wiemy, dla czegoby 
niemiał przybyć także cesarz Aleksander i 
królowa W iktorja, ażeby przecież areopag 
europejski był już kompletny.

Zaburzenia w Chester skończyły się już 
bez rozlewu krwi, gdyż podług najnowszego 
telegramu z Londynu, opuścili Fenjanie to 
miasto i spokój został przywrócony. Nato­
miast otrzymał rząd wiadomość, że dwa 
okręta zFenjanam i zawinęły do Walencji, 
i że mieli oni nawet przeciąć telegraf atlan­
tycki. Widocznie więc usiłują Fenjanie wy­
konać jakiś zamach, któremu jednak trudno 
jes t wróżyć jakikolw iek pomyślny dla nich 
rezultat.

Równocześnie donoszą z Londynu, że 
ministerjalny plan reformy wywołuje w kraju 
coraz większe oburzenie, i że gabinet upa­
dnie niezawodnie, jak  nie zmodyfikuje zrę­
cznie swojego planu.

W sprawie wschodniej nie wiele dziś 
ciekawego. Najważniejszem jest doniesienie 
z Konstantynopola, iż Porta otrzymała depe­
sze z P aryża, które jej zalecają koncesje dla 
chrześcjan , nienarażające godności Porty, a 
konieczne przy dzisiejszej sytuacji. Wia­
domość ta  jednak powtarza się już tak  czę­
sto , że straciła wszelkie uroki nowości.

Konferencja Słowian.
Zbiorowy minister państwa br. Beust, 

chcąc dla swej polityki uzyskać większość 
w przysłej radzie państw a, powołał przez 
byłego m inistra p. Pratobeverę przewódzców 
narodowości niemieckiej wszelkich odcieni, 
w celu poufnej narady i wzajemnego poro­
zumienia się nad przyszłym programem d la  
wewnętrznej polityki państwa. F ak t ten, któ­
rego uprzedził upadek hr. Belcredego, dalej 
zasystowanie patentu styczniowego, obudził 
nas z otrętwienia, w które popadliśmy, idąc 
bezwzględnie za upadłem ministrerstwem.
Do tych wewnętrznych przeobrażeń, które 
popierały suprem ację niem iecką, dołączyła 
się jeszcze dokonana ugoda z Węgrami, która 
odosobniwszy kraje korony Ś. Szczepana 
od reszty monarchji, pozostawiała resztę na­
rodów słowiańskich na łasce wszechwładnego 
m inistra, skłaniającego się ku centralistycz­
nej polityce niemieckiej.

W tern przykrem  położeniu, które gro­
ziło powrotem absolutnie w moc §. 13. za­
sadniczej ustawy konstytucyjnej prowadzo­
nych rządów bez uwzględnienia praw na­
rodowych, wym agała konieczność utworzyć 
przeciw-wagę, któraby tak  zachciankom cen­
tralistycznym, jako też i germanizacyjnym 
oprzeć i swobodniejszy rozwój na podstawie 
federalistycznej uzyskać zdołała.

Pojedynczy kraj koronny nie zdołałby 
tego uczynić, na to trza było siły zbiorowej, 
reprezentującej tak  co do ludności, obszaru, 
jako też i zastępstw a interesów, większość 
w drugiej połowie monarchji z tej strony 
Litawy.

I otóż, by wspólnego odeprzeć nieprzy­
jaciela, zgr omadzili się w ubiegłym tygodniu 
reprezentanci Słowian pod berłem Austrji 
żyjących, do wspólnej narady i możliwego 
porozumienia się: Polacy, Czesi, Morawcy, 
Kroaci i Słoweńcy z Krainy odbyli kilka 
konferencyj poprzednio w Pradze, a na­
stępnie we Wiedniu. — Już samo zebranie 
się tej reprezentacji Słowian, zatrwo ^ A ^ 
sterników niemieckich, którzy podzio łf^fe^?^^  
się na dwa obozy, centralistyczny p o f i ^ ^ e r y : ^ ; 
wództwein M uklfclda, i autonomistó^| „Ji&jt. i



K aiserfe ldem , rozeszli się nic nie postano­
wiwszy.

Rozbicie to nie przerw ało jed n ak  kon­
ferencji S łow ian , którzy o ile nam  donoszą, 
porozum iawszy się co do zasad kardynalnych , 
przedłożyli swe żądania  p. B eustow i, k ładąc  
przyjęcie takow ych za  w arunek w ysiania de- 
legacyj do rady  państw a.

O ile konferencja t a ,  w której z na­
szej strony dr. Z iem iałkow ski, hr. W odzicki, 
hr. Adam  Potocki i Grocholski uczestniczyli 
na postanow ienia pana  m inistra w p ły n ie , i
0 ile takow a w reprezentow anych kra jach  
koronnych znajdzie odgłos, nie chcem y dziś 
p rzesądzać , podnosząc jedyn ie  jak o  fak t b a r­
dzo w ielkiej w ag i, iż S łow ianie w A ustrji 
uczuli potrzebę wzajem nego porozum ienia się,
1 że to porozum ienie na  w spólnych in te re ­
sach oparte, żywiołowi te m u , którego w y­
cieńczyła suprem acja niem iecka, s i łę , a n a ­
w et i przew agę nadać może. B lizka przy­
szłość okaże doniosłość k roku  te g o ; jeżli bo­
wiem  porozum ienie z Czecham i się urzeczy­
w istn i, natenczas z doliczeniem  słow iańskich 
głosów z innych krajów  koronnych, m ieliby­
śm y praw ie w iększość głosów w radzie p ań ­
s tw a — jeżli zaś żądania Czechów przez m i­
nisterstw o z góry  wręcz odrzucone zostaną i 
jeżli Czesi w sk u tek  tego postanow ią dele­
gacji nie w ysełać do W iedn ia , natenczas i 
m y w obradach z przew agi niem ieckiej zło­
żonych udziału brać nie możemy.

Pozostanie jed n ak  faktem , zbliżenie się 
narodów słow iańskich ku sobie , co w ielkiej 
je s t doniosłości ta k  pod w zględem  postępo­
w ania naszego przyszłego, ja k  również ukon­
sty tuow ania się m onarchji.

P ostęp  G erm anizacji.
„Gołos" zam ieszcza a rty k u ł w stępny  

w ykazujący niebezpieczeństw o germ anizacji 
d la szczepów słow iańskich a szczególnie P o­
laków . Z powodu ważności tej spraw y i do­
niosłości zapatryw ania się „Gołosu" na sto­
sunek Niemców do Słow iańszczyzny i w y­
snutych ztąd wniosków, podajem y z niego 
co w ażniejsze ustępy, zachowując sobie na  
później wypowiedzenie naszego zdania co do 
zjednoczenia Słow iańszczyzny, którego również 
pragniem y choć zapew ne nie w tej fo rm ie , 
jakby  sobie tego życzył „G ołos“ .

„Przypuśćmy — pisze „Gołos" że w za­
branych prowincjach i kongresowej Polsce po­
stępuje moskwicenie Polaków. To są domowe 
rachunki dwóch słowiańskich narodowości, tak 
samo domowe, jak  w roku bieżącym prowa­
dzone przez Prusy z H esją elektoralną i innemi 
drobnemi państwami Związku niemieckiego. Po­
między Rosjanami i Polakami mogą zachodzić 
rachunki narodowe, tak  samo jak pomiędzy 
W ielkorosjanaini a M ałorosjanami; pomiędzy 
Prusakam i aH esam i mogą także być narodowe 
niemieckie rachunki. A le jakie narodowe ra ­
chunki mogą być naprzyklad, pomiędzy P ru ­
sakami a Polakam i'? Co jest wspólnego pomię­
dzy wierzbą a gruszką'? A tymczasem gierma- 
nizacja Polaków ze strony P rus postępuje da­
leko energiczniej, uporczywiej i skuteczniej, niż 
moskwicenie ich ze strony Rosji. Środki przed­
siębrane w tym względzie przez Niemców, są 
skuteczniejsze i silniejsze od przedsiębranych 
przez Rosjan. Tam wytępianie narodowości po­
stępuje systematycznie, i wszystko to robi się

na pewno. Mamy pod ręką znaczny zbiór listów, 
zamieszczonych w jednem z niemieckich czaso­
pism, zbiór odsłaniający ciekawy obraz działań 
Niemców w wielkiem księstwie poznańskiem , 
w samem mieście Poznaniu, starożytnej stolicy 
polskich królów, Przemysława i Bolesława.

Z tych listów dowiadujemy się, że w księ­
stwie poznańskiem, zamieszkałem przez Pola- 
laków i stanowiącem do czasu rozbioru Polski, 
jedną z głównych rodzimych części tego pań­
stwa, język polski prześladowany jest jawnie, 
urzędownie, przez rozporządzenia ministrów 
pruskich. Od dawnego czasu istnieje przepis, że 
katoliccy inspektorowie szkół, którzy pozwalają 
sobie pisać po pol-ku sprawozdania ze swych 
spostrzeżeń nad szkołam i, po polsku składać 
raporta o tern do władz właściwych, powinni 
podlegać pewnej karze. Tamtejszym katolickim 
wikarjuszom , zabronione jest miewać kazania 
do ludu w jego rodowitym polskim języku: ka­
zania te powinny być mówione w języku nie­
mieckim , chociaż słuchacze może nic a nic 
nie zrozumieją z niemieckich nauk sw. go księ­
dza. Nie dość na te m ; niedawno wyszło roz­
porządzenie, żeby katoliccy inspektorowie szkół, 
nie korespondowali inaczej ze swymi podwład­
nymi polskimi nauczycielami, jak  po niemiecku. 
Samo przez się rozumie s ię , że Polacy skarżą 
się na te ograniczenia, ale nikt ich nie słucha. 
Zakładają swe protestacje na miejscowych sej­
mach , a sejmy tak samo nic nie robią na ich 
korzyść, jak  ministrowie wychowania publicz­
nego. Chcą jeszcze iść dalej. Niedawno polski 
poznański dziennik „Nadw iślanin,“ ogłosił pro­
klam ację, powiadającą pomiędzy innemi: „pro­
testowaliśmy w pruskiej izbie przeciwko wcie­
leniu naszej prowincji do składu związku pół- 
nocno-niemieckiego i teraz powinniśmy przyjąć 
udział w wyborach po to tylko, ażeby ponowić 
tę protestację w obec północno - niemieckiego 
parlam entu." Ale co z tego wyniknie, co sko­
rzystają Polacy na północno-niemieckim sejmie— 
to jest kwestją przyszłości. Tymczasem wytę­
pianie polskiej narodowości i drogą adm inistra­
cji i drogą asym ilacji, postępuje swą koleją i 
postępuje bardzo szybko. W szystkie fakta mó­
wią w takim duchu, że nie przedstawiają naj­
mniejszej wątpliwości co doblizkiej przyszłości 
prusko - polskich nadwiślańskich prowincyj: Po­
lacy nie zdołają obejrzyć się, jak  polski Poznań 
stanie się takim  samym niemieckim Posenero, 
jak  Hesja elektoralna lub wyższa i niższa Lu- 
zacja. Germanizacja Polaków postępuje systema­
tycznie za pomocą zakładów naukowych, a za­
tem racjonalnie.

Nowożytnych Niemców zbyt mało znaliśmy. 
Nie rozumieliśmy ich przedtem , kiedy patrzy­
liśmy na nich jedynie jako tylko twórców mgli­
stej, do niczego nie dającej się zastosować filo- 
zofji i działaczy nauki oderwanej, stającej wbrew 
z wymaganiami rzeczywistości życia. Jeszcze nie­
dawno widzieliśmy w Niemcach niezdolną do ży­
wej politycznej działalności ra sę , która rozdro­
bniła się na drobne polityczne jedności i przed­
stawiała łatw ą zdobycz dla każdego europej­
skiego zaborcy, jakim  był naprzykładNapoleon I. 
który pobijał Niemców z szybkością odpowiednią 
ich powolności i niezwrotności, który zniweczył 
w jeden dzień wszystkie plany, obmyślane przez 
Niemców zbiorowym, bezwładnym umysłem w 
ciągu całych miesięcy i lat. Teraz Niemcy po­
trafili okazać się z zupełnie przeciwnej strony, 
i nie jesteśmy jeszcze w stanie ocenić całej 
wagi spełnionego w nich moralnego przewrotu. 
Trzeba uważnie przypatrzyć się teraźniejszym 
Niemcom, żeby dostrzedz jakie wewnętrzne prze­
kształcenie nastąpiło w rodzinie tego ludu, który 
niegdyś zmienił całą fizjonómję świata staro­
żytnego, zburzywszy zachodnie cesarstwo rzym­
skie Hasłem tego ludu stało się zjednoczenie 
w najrozlegl jszem, wszystko obejmującem zna­
czeniu; zjednoczenie polityczne, zjednoczenie

społeczne, zjednoczenie gmin w kształcie sto­
warzyszeń, zjednoczenie pracy, zjednoczenie k a ­
pitałów, vereiny we wszelkich kształtach , po­
czynając od national -vereinu i zoil - vereinu, i 
kończąc na konsumverein. sangerverein, turn- 
verein , schiissverein itp. L iteratura  polityczna 
walczy wszelkiemi zależnemi od niej środkami, 
za zjednoczeniem; beletrystyczna także przejęła 
się wspólczesnemi politycznemi doktrynami i 
działa pod jednym sztandarem z publicystyką i 
politycznym pamfletem.

Rozumie się samo przez s ię , że lud. k tó­
ry doszedł do takiej moralnej narodowości, mo­
że zrobić bardzo wiele, jak  to okazał zeszłego 
la ta . utworzywszy w kilka dni wyższe półno- 
cno-niemieckie zjednoczone państwo. Jeżeli inne 
ludy, mianowicie słowiańskie , nie przejmą się 
taż myślą zjednoczenia, tem wszechmocnym du­
chem czasu, to trudno im będzie ostać się prze­
ciwko Germanom X IX  wieku, którzy i w X X  
wieku mogą zmienić postać Europy, jak  zmie­
nili ją  przy końcu starożytnego świata. N atu­
ralne uczucie samozachowawcze powinno skło­
nić inne narody do zastanowienia się nad swem 
istnieniem , pomyślenia wczas, póki nie jest je ­
szcze zapóźno: zamiast Cezara występuje w 
szranki polityczne G erm an, i kto wie czy nie 
zechce on być lepiej pierwszym w Europie, niż 
drugim na kuli ziemskiej '?...

Korespondencje.
Z  Brzeźam kiego 16. lutego 1867.

(J. K.) Bóg wam zapłać za te dążności, 
którem i się uwydatnia wasze czasopismo, i za 
tyle podniesionych w niem żywotnych kwestyj 
naszej biednej krainy. Zdaje mi się, że każdy 
postępowy obywatel kraju  powinien wam to 
przyznać. Bez w ątpienia, że jedną z najwa­
żniejszych kwestyj, jest stowarzyszenie pry­
watnych oficjalistów, nie mniej podnoszone już 
przez was w kilku numerach dziennika. Żal- 
tylko, że w obec powszechnej a p a tji , z któ 
rej wyłącznie nasza Galicja otrząsnąć się 
rychło nie potrafi, ta  wielce ważna kwestja 
nawet żółwim krokiem postępować nie może, 
bo oprócz tarnopolskiej okolicy, w której przez 
niespełna trzy lata marynowano zatwierdzony 
s ta tu t dla stowarzyszenia, a teraz dopiero zdaje 
się, powzięto myśl wprowadzenia w życie tegoż, 
nigdzie dotąd widocznie ta  sprawa nie doznała 
stosownego poparcia.

Kto dobrze zna bierność niektórych oko­
lic Galicji w połączeniu z najdziwniejszemi prze­
sądami, ten przyzna, że Brzeżański obwód naj­
więcej temi krytycznomi wadami się odznacza. 
Otóż na przekór panującej tu  apatji, postano­
wiłem — bądź co bądź — wszystko poruszyć 
ku przeprowadzeniu tu  stowarzyszenia p ry ­
watnych oficjalistów. A ponieważ u nas ze 
wszystkich majętności ziemskich, jest naj­
większym skarb brzeżański tak co do liczby 
oficjalistów, jak  i pod względem m aterjalnym , 
przeto wyrekwirowawszy od tarnopolskiego sto­
warzyszenia zatwierdzone s ta tu ta , postano­
wiłem najpierw udać się o czynną pomoc do 
pełnomocnika tego skarbu pana Maksymil- 
jana Dobrzańskiego, a widząc go gotowym 
do szlachetnego udziału i bynajmniej nie obo­
jętnym  dla dobra ogółu, main niezachwiane 
przekonanie, iż przy jego dobrych chęciach, 
dadzą się osiągnąć najpomyślniejsze rezultata.

Odnośnie do połączenia obszarów dwor­
skich z gminami włościańskiemi donoszę wam, 
iż fakt ten miał miejsce w naszej okolicy we 
wsi Raju, a jakkolwiek właściciel te jże , St. 
hr. Potocki w skutek ciągłego pobytu w Paryżu, 
niema czasu ani sposobności przyczynie się do 
nastroju miłości i zgody ze strony włościan 
dóbr swoich; pomimo to jednak pełnomocnik 
działając w takich razach z własnego przeko-



nania, potrafił nie tylko rzeczoną gminę połą­
czyć z obszarem dworskim, ale nadto został 
przez włościan wybranym na przełożonego gmi­
ny, czyli wójta.

N ow in y  z kraju i zagranicy,
—• Wczoraj około 6tej godz. wieczorem, 

wszedł jakiś urlopnik do sklepn złotniczego p. 
Ostrowskiego, chwycił z wystawy pudełko, w 
którem znajdowało się około 50 sztuk pierścion­
ków i począł uciekać. Ruzumie się, że zdumio­
ny z początku taką  bezczelną odwagą złodzieja 
właściciel, gonił za n im , i przy pomocy prze­
chodniów udało mu się schwycić go — ale pu­
dełko było już próżne, bo pierścionki porozsy- 
pywały się w ucieczce. Dopiero uczciwsi prze­
chodnie znosili je p Ostrowskiemu po jednemu. 
Szczególniej podnieść wypad i, uczciwość jednego 
preclarza. który przyniósł aż siedm znalezionych 
pierścionków. S tra ta  w większej części powró- 
cona — a złoczyńca oddany w ręce sprawie­
dliwości.

— Pewien robotnik z kolei żelaznej 20 
la t liczący, upiwszy się dnia 13. b. m. leżał 
bez przytomności na ulicy, i gdy go ehciano 
zaprowadzić do aresztu, umarł tknięty apople­
ksją. W szelkie środki ratunku okazazały się 
nadaremne.

— Dnia 13go b. m. wieczorem złodziej 
przytrzymał przechodzącą służącą koło piasko­
wej góry a zatkawszy jej usta , zdarł jej 
chustkę z głowy i uciekł. Nazajutrz wykryto 
go i uwięziono.

•— Stróż domu pod 1. 140V4 we Lwowie, 
60 la t liczący, spadł z dachu dnia 14go b. m. 
i ciężko zraniony, oddany został do szpitalu.

— Z u l i c y .  N a rozdrożu ulicy jezu­
ickiej, między hotelem angielskim a sklepem 
pp. Steiffów, panuje ruch nadzwyczajny: cię­
żarne bryki towarowe od kolei posuwają się 
patetycznie; powozy prywatne, fjakry i jedno- 
konki krzyżują się w szybkim pędzie; fury 
chłopskie, zwyczajem sielskim ciągną się dłu­
gim a nieprzerwanym łańcuchem, a nikt nie 
trzyma się prawej łub lewej strony, jeno wy­
mija. przegania, gdzie miejsce znajdzie. W śród 
tego zamętu, głuszącego turkotu  i wołania 
„hau !* ze wszystkich stron, najeżdżają na siebie 
wozy, kaleczą konie, wybijają szyby w powo­
zach a furmani wycinają się batami po uszach. 
Przy obu końcach poprzecznego tro toaru stoją 
kupy ludzi, w których oczach widać pium 
desiderium przejścia na drugą stronę. Odważni 
upatrzywszy chwilkę czasu, rzucają się czwa- 
łem na przechód, ale dość często jeśli de­
cyzja ta  jednocześnie z dwóch stron pow stała, 
uderzają się wzajem, lub w błoto wtrącają. 
Inni, widokiem tym nie zachęceni, przechodzą 
gdziekolwiek poprzek błotnistej ulicy. Wieczo­
rem ekspedycja tamtędy jeszcze niebezpiecz­
niejsza, bowiem na jednym tylko rogu pali się 
latarnia. Gdzie idzie o bezpieczeństwo ludzi, 
tam  świeci się jedna latarnia, gdzie idzie 0 
ozdobę, tam pali się po dwie przy bramach 
niektórych gmachów. Zdaje nam się, że nieod­
zowną byłoby rzeczą, aby policjant, zamiast 
przechodzić się wygodnie po chodniku i oglądać 
wystawę, stanął — jak  to we wszystkich głó­
wniejszych miastach bywa — na środku prze­
jazdu i z tego punktu pilnował wozy, by się 
trzym ały jednej strony i zwalniały w pędzie; 
niemniej pożądanem byłoby, żeby gmina po­
stawiła latarnię u  drugiego rogu. W czoraj przy 
sobocie sklep pp. Steifów był zamknięty, więc 
dobroczynne światło z okien jeg o , ratujące 
zwykle przechodniów, nie padało dnia tego na 
tro to a r ; szczęściem jednak preclarz stacjonu­
jący w tein miejscu, swoją latarką wskazywał 
przynajmniej dyrekcję.

— Z Radziechowskiego donoszą, że w Śro- 
dopolcach majętności br. Steckiego, pożar wy­
buchły w nocy d £ b. m. zniszczył wszystkie 
zabudowania folwarczne, wraz z całym zapasem 
zboża i paszy. Ogień miał być podłożony.

— „Słowo" wczorajsze z rozrzewnieniem 
rozwodzi się nad afektami „Moskiewskich Wie- 
domostiej" dla tutejszych Russkich. W  a rty ­
kule wstępnym z dnia 7. bm. ma ten dziennik 
szczególniej podnosić obowiązek Moskwy wspie­
rania tutejszego ruchu russkiego W  ogóle usi­
łuje „Słowo" w każdym numerze wystawić nie- 
możebność utrzym ania przyjaznych stosunków 
między A ustrją a Moskwą. Skrzętnie zestawia 
ono także wszystkie data dotyczące potęgi mi­
litarnej tego państwa

— Urlopników i rezerwistów przestępu- 
jących p raw a , sądzą teraz sądy cywilne po­
dług kodeksu cywilnego. Poddanie żołnierzy, 
nie będących w służbie czynnej władzom cywil­
nym, umniejszy znakomicie butność panów urlo­
pników, będących po dziś dzień postrachem gmin i 
plagą dworów. Urlopnik nie podlegający przed 
tem władzom cywilnym, miał się za lepszego od 
cywilnych: na rachunek czego pełnił nadużycia, 
niedając się wójtowi przytrzymać dla odstawie­
nia go do komendy o mil kilkanaście odległej. 
Często pobłażano dość wielkie aw antury dla 
uniknienia jeszcze większych , co ośmielało do 
ponownych gwałtów.

— P o s t ę p  w A ustryi zaczyna się już 
przedzierać i do arm ji, choć jak  dotąd ograni­
cza się on tylko do rzeczy bardzo powierzcho­
wnych. Najnowsze rozporządzenie głównej ko­
mendy arm ji, pozwala żołnierzom nosić baken- 
bardy, co dotąd wolno było tylko oficerom ma­
rynarki. Rozporządzenie zastrzega ty lk o , że ba- 
kenbardy nie mają być tak  d ług ie , by zasła­
niały odznaki rangi, coby mogło być czasem 
powodem nieporozumień służbowych.

— Dzienniki francuzkie donoszą, że 
arcyksiąże Szczepan, bawiący obecnie w Biarritz, 
mocno jest słaby, i niema nadz ie i, żeby pręd­
ko wyzdrowiał.

— N a kolei lwowsko-czerniowieckiej wy­
padało w miesiącu styczniu r. b. w przecięciu 
na jeden dzień 313 podróżnych, 5609 cetna- 
rów przesyłek i 3694 złr. przychodu — tak  że 
od 1. do 31. stycznia w ogóle przewieziono 
9414 osób. 168285 cetnarów przesyłki, docho­
dy zaś wynosiły 110831 złr.

— W  bieżącym miesiącu zmarli: w W ar­
szawie Ludwika H auke, wdowa po dyrektorze 
górnictwa, mająca lat 78; .  w Dębinie w Lubel­
skim W incenty Porębski b. major wojsk pol­
skich; w Piotrkowie Józef Adamski b. prezes 
sądu kryminalnego, a w Paryżu Aleksander 
Rycerski artysta  - malarz.

— W  Lublinie wybuchła cholera , wsku­
tek czego z upoważnienia gubernatora ustanowio­
ny został kom itet choleryczny.

— Tegoroczna zima w Krymie jest nad­
zwyczaj łagodną. Po małych przymrozkach w 
listopadzie i grudnia, nastąpiły deszcze, po któ­
rych nastała zupełna wiosna —- od miesiąca 
tem peratura na słońcu dochodzi od 15 do 
18° ciepła.

Mianowania.
Jego Exc. p. Namiestnik mianował z po­

wodu roformy administracji politycznej w kró­
lestwie Galicji i Lodomerji z W . księz. Kra- 
kowskiem :

K o m i s a r z a m i  p o w i a t o w y m i  w 
VIII. klasie d je t: Komisarza obwodowego I. kl.

I Jana  K afk ę ; naczelników powiatowych : Jana 
Bryńkowskiego , F r. S tronczaka, W iuc. W rze- 
śniowskiego , Edw. E rlach e ra , Ferd. Bissachi- 
niego, Edw. Dunajewskiego, Kar. Schmida, 
Michała K ohlera, Jana  F o g ta , Józefa Gałec­
kiego , Kryst. Rappel , Karola T u re k , Edw. 
Lissowskiego, Aleks. H ellera, Jul. Zulaufa, 
Teod. Zacharjasiowicza, Jana Kronsteina, Leop. 
Lachowskiego, Henr. Pfau , Ant., D rak a , Jó ­
zefa S ta rk a , Karola Hessa , Hen. Bieniaszew- 
skiego , Pawła Wisłockiego , Alex. Ziembickie- 
go, Ad. Pachner-Eggendorfa i Teod. Blaschka; 
Komisarzy obwodowych II. klasy: E rnesta
Haczewskiego, Karola Marosany, prow, naczel­
nika powiat. Fryd. Tschorcha: komisarzy obw. 
II. k l . : Lud. Buszyńskiego, Kas. Sowińskiego, 
Em ila Krawczykiewicza, komisarzy obwod. III. 
kl. : Fr. Zacharjasiewicza, Gust. H ausknechta, 
And. Biesiadzkiego, Rudolfa C iszkę, Stan. 
Jakubow icza, Wład. Dobieckiego, prow, n a ­
czelnika pow. Hier. Morawskiego: komisarzy
obw. III. k l . : Ale., Łukasiewicza , Rom. Ga- 
bryszewskiego, Fr. Olszewskiego, koncepistę 
krajowej dyr. fin. Eug. Beneschka , komisarzy 
obwod. III. kl.: P io tra Skwarczyńskiego, Karola 
K auckiego, Rom. Zdankiewicza i Józefa Sei­
ferta , koncepistów N am iestnictw a; Norb. Lor- 
scha, Teofila Janiszewskiego, Leop Płaziń- 
skiego, Ant. Kobrzyńskiego, ty t. sekretarza 
Nam. Korn. W in te ra , koncepistów: Hermana 
Lobia, Jul. Hornickiego, adjunktów urzęd. pow : 
Jana Pogłodowskiego, Sew. Boguchwalskiego, 
K arola Kolarzowskiogo, Karola Popiela, A lbina 
Strój no wskiego, Fr. Sobolewskiego i adjunkta 
urzęd. pow. Dr. Ju ljana Burzyńskiego.

K o m i s a r z a m i  p o w i a t ,  w IX.  
k l a s i e  d j e t :  Adjunktów urzędów powiat.: 
Jana Nazimeckiego, Edw. T rau n fe lln era , Ern. 
Hoszarda, Feliksa Lewickiego, K ajet. Stron- 
ne ra , Fr. Kruszelewskiego, Dyon. Korczyńskie­
go, F r. Przegrodzkiego, Lud. W e rn e ra , Nik. 
Gojskiego , Fr. Marcinkiewicza, Ed w. Ganszera, 
Hen Zbierzchowskiego, W awrz. Artymowicza, 
Rob. F o d rich a , Jana Lepszego; — dalej aktu - 
arjuszów pow.: Józefa Studzińskiego, Józefa 
Nowickiego , Jana Ruczkę , Deod. Krzysztofo- 
wicza, Fr. Zabierzewskiego, Jul. Niewiadom­
skiego, Fr. Dolkowskiego, Miecz. Polikowskiego, 
Ant. Punickiego, W ład. Serm aka, Mich Szasz- 
kiew icza, Sab. Budzynowskiego, Alojz Zsit- 
kowskiego , P io tra Majewskiego ; konc. prakt. 
Namiest. Lud. Kowalskiego; adjunkta urzędu 
pow. F r. Kasparidesa: prow, koncepistów Nam.: 
Jana  Jahnera, Ferd. Popiela , Hip. Lewickiego, 
Grzeg. Dniestrzańskiego; konc. prak. Namiest.: 
Apol. Sieradzkiego, A lberta S a a ra , W ład. 
Krzaczkowskiego, Hip. Sabata; — prow, ad­
junkta pow. Karola Jaw orskiego; konc. prakt. 
Nam. Erazma Zarębę; adjunkta urzędu pow. 
Leop. Szabla; nareszcie konc. prakt. N am iest: 
Em ila F lechnera, Józefa Soniewickiego, Pawła 
Switalskiego, F r. D ietricha, Józ. Mięsowicza, 
Adolfa Ilu tha  , Ant. Paszkowskiego , Bened. 
Biernackiego, Lud. Gerstm ana, Józefa Soko­
łowskiego , Stan. Rewakowicza. W inc. Gąsie- 
wicza , Jana H ellm ana, Józ. Salamona,. Kar. 
Michel, Włodź. br. Lewartowskiego i Roberta 
Tertila.

K o n c e p i s t a m i  N a m i e s t n i c t w a  
w n o w y m  o r g a n i z m i e :  Koncepistę N a­
miestnictwa ; Hip. Więckowskiego ; p rak t konc. 
przy fin. prokuraturze Dra. Teofila Sozańskiego; 
skryptora przy bibljotece wszechnicy Albina 
O ttm ana; prakt. konc. Onuf. B ab iuka. Edw. 
Góreckiego, Piotra Wysockiego , Edw. Rosen­
berga , Dra. W ład. Pasław skiego, Ferd Sei­
ferta , Józefa Negrusza , Klein. Drozdowskiego 
i W ilh. Moscha.



G ospodarstw o i przemysł.
— Jest nadzieja, że Lublin połączony będzie 

z koleją żelazną Brzesko-Warszawską, coby mogło spro­
wadzić przedłużenie linji tej koleji aż do granicy 
galicyjskiej.

— Na dowód, jak  daleko szerzy się gorączka 
wynalazków machin zniszczenia, dość przytoczyć, że 
francuzkie ministerjum wojny, posiada już stokilkadzie- 
siąt modułów armat i karabinów nabijanych z tyłu.

— Spółka koleji żelaznej lwowsko - ezerniowiec- 
kięj , przyznała przedmiotom do transportu na wystawę 
paryzką przeznaczonym to samo zniżenie frachtu, jak 
kolej galicyjska Karola Ludwika.

— W ubiegłym tygodniu małą tylko partję by­
dła opasowego wywieziono do Oświecima — 51)0 sztuk; 
— podobnie taką samą liczbę i z Bukowiny.

— Z Wiednia donoszą do „G. N .“ aby  się pro­
ducenci galicyjscy wstrzymali ze .sprzedażą wołów, po­
nieważ są najpomyślniejsze widoki, że ceny z pewnością 
znacznie pójdą w górę. W okolicy Wiednia zakupują 
kupcy zagraniczni ciężkie woły po cenie do 28 złr. za 
eetnar wagi wiedeńskiej. Do Oświecima przyjeżdżają 
handlarze z Czech, i zakupują woły do P rag i, gdzie 
bydła rzeźnego brak zupełny.

— Ceny zboża, w bieżącym tygodniu:
pszen. żyto jeczm. hreez. owies kartofla 

w Peszcie . 6.0'. 4 5 3.70 - -  1.90 —
w Krakowie . .90 4.10 3.50 2.50 l.Na 1.50
w Czortkowie 4.10 3 0 2.20 3.40 1.50 1 00

(N A P E S Ł A N E .) U zdraw iająca Revalencja du B arry . Obe­
cnie n ik t już powątpiewać nie inoże o uzdraw iającym  działaniu 
Revalencji du  B arry , gdy dziś tysiącam i podziękowań i pochwał 
tak  od lekarzy  jak  również i od nieobeznanych z sztuka lekarską, 
wdzioeznem uznaniem  , błogosławieniem  i szczęśliwą kuracją J . 
8w_ P ap ie ża , po dw udziestoletnim  nadarem nem  używaniu w szel­
k ich  m edycyn poszczycić się możemy. R zym  21. lipca 1866. 
Zdrowie Papieża je st w yśm ienite , osobliwie od c z a su , k iedy się 
tenże pow strzym ał od w szelkich lekarstw , o k tórych tw ierdzono, 
że go z pewnością u le c z ą , i odkąd używa w yłącznie w ybornej 
Revalencji du B arry , k tó ra nadzwyczaj błogie dlań wywiera skutki.
— Zapewniają , że pe łn y  ta lerz  naszego lekarstw a używa i dobro­
czynnych skutków  jego nachwalić się nie może. (K orespondencja 
z , ,G azette du M idi.“ j  W  następujących chorobach przew yższa ona 
w szystkie dotychczas znane środki lekarskie : w niestraw ności, 
przerw aniu  funkcyj życi«V, za tkan iu  kanału  , ostrości soków, k u r­
czach , chorobach zw anych D i  a b e t s ,  spazm ach , zg a d ze , d iar- 
rhoe , słabości nerwów, w chorobach żółci i w ątroby, wydęciu, rozsze^ 
rżen iu  kanałów, natężeniu , głuchocie , szum ie w głowie i uszach, 
zawrocie , bolu m iędzy łopatkam i i w każdej części ciała , chroni- 
cznem  zapaleniu i ropieniu  żołądka , w yrzutach  skórnych, febrze , 
szk ro flaeh , zepsuciu soków, n iedostatku k r w i, zapaleniu  płuc i 
g ard ła  , w ycieńczeniu , wodnej puchlin ie  • reum atyzm ie , podagrze, 
influencji , chrypce , nudnościach i w ym iotach naw et w czasie 
ciąży, po je d z e n iu , lub n a  m orzu , s m u tk u , splenic , ogólnem 
osłabieniu c ia ła , sparaliżow aniu członków , k a sz lu , a s tm ah , natę- 
tężeniu piersiow em  , zaflegmieniu , n iespokojności , bezsenności, 
znużeniu , h is te r j i , drżeniu , odrazie od to w arzy stw a , niezdolności 
do nauk, deluzjach, osłabieniu pam ięci, uderzeniach  krw i do głow y, 
m elancholji , trw odze bez żadnego powodu i t. d. i t. d. 60.000 
kuracji rocznie.

W yborny  te lr środek pożyw ienia sprzedaje się  w blaszan- 
nych p u szk ach , z pieczątką B arry  du B arry  ot Comp. i z p rz e ­
pisem  użycia. — C e n y : pół funta fr. 2.25. — 1 funt fr. 4. — 2 
fun ty  fr. 7 . - 5  fnt, fr. 16. — 12 fn t. fr. 32., a 24 fut. fr. 60.
— Również du B a rry ’s R evalesciere p roszek  czekoladowy na p iersi, 
żołądek i nerw y : w pliszkach po 12 liliżanek fr. 2.25. 24 liliżanek 
fr. 4 ; 48 filiżanek fr. 7 ; 288 filiżanek fr . 32 ; 576 liliżanek fr. 
60. To znaczy praw ie 10 centimów za jedna filiżankę. BA RRY  
D U  B A RRY  et COMP., 77',. R eg e n t-s tre e t, London 26, Place 
Y endom e , P a ris  ; 6, P re iung , W iedeń ; 10, R o sm a rk t, F ran k ­
fu rt nad M enem ; dalej w G en ew ie , B u rk e ll freres ; w P etersburgu  
u Schm itta et Schell i A leks. Jurgens* i u  w szystkich ap tekarzy , 
w sklepaęh korzennych  i, cukierniach.

K u n  l w o w s k i , Dają Żądają
z dnia 16. lutego. złr. ! kr złr. |k r

lżukat h o le n d e r s k i ........................... 5 ; 92 6 02
Dukat cesarski . ...................... 5 96 6 (.8
Pólimperjal ro sy jsk i............................ 10 i 40 10 1 ó
Bubel srebrny rosyjski . . . . 1 94 1 99
Rubel papierowy rosyjski . . . . i i 70 1 73
Talar pruski . . 1 89 1 93
Galie, listy zastaw, w. a. a- . . . ói 13 75 88
Galio, listy zastaw. m. 3 _ _ . 78 75 79 53
Galie, obligacje idemniz. . . . 7o 63 71 38
Pożyczka narodowa N . . . 70.50 71 50
Akcje kolei żelaZ. galic. jś . . . 2181 — 221 50

„ „ „ czerniowieckiej . j 184| — 185 50

T e l e g r a f o w a n y  k u r s  w ie d e ń s k i .
Dnia 16 lutego. złr. 1 i ,

5%  M e t a l i k i ............................................ “ "fil" j 25
5°/o Pożyczka n a ro d o w a ....................... 71 ! 10
Losy pożyczki z roku 1860 . . • - 8o 1 2 /
Akcje banku Wiedeńskiego . 754 1 -

* ■, kredytowego . . . . 189 1
Londyn. 10 funtów szterlingówr . 127 1 25Srebro ...................... ...................... 125
Dukat p o je d y n c z y ........................... 6 1 01

PrzyjecSiuSS i9o Lwona.
Dnia 15. lutego.

Hotel George: Głogowski A rtur, z Bojaniec. 
Hotel Europejski: Hr. D^ieduszjcki Miecz., z 

Krakowa. Hr. Dzieduszycki Stan., z Gwoźdźca. Górski 
H ., z Załośca. Łaczyń ki Jó z ., z Batiatycz. Wasowski 
Hip.. z Koszarek. iMorawiecki M ., notar., ze Złoczowa.

Hotel angielski: Balicki L. , z Wykotów. Frank 
F ., z Nahaczowa. Younga Ad., z Miekisza starego.

Hotel Krakowski: Pry tyka Wł., z Tuczny. Sto­
biecki L . z Bertyszowa. Żelechowski Jan, z Krakowa. 
Łękowski Marcel, adw., ze Stanisławowa.
Z&SSj&StiEZ

G Ł O S Z E N I A .

W  G n .W ó r m l l  ob'v> Złoczowskim. y  mili 
U U lU jjU Id U J , od Brodzkiego gościńca po­

łożona realność, 56 morgów ornego pola z ogro­
dam i, 3 0  morgów sianożęci, budynki gospo­
darskie wszystkie murowane z inwentarzem lub 
bez tegoż z wolnej ręki do sprzedania, lub zamianę 
za jaką kamienicę lub realność we Lwowie. R e­
alność bez inwentarza za cenę 7.500 złr.

Bliższa wiadomość u właściciela. 66-1-3

i

61etni, ze
ier siwy,

stada Julisza hr. Dzieduszyckiego
po Benitzecie jest do sprzedania.

Bliższą wiadomość powziąść można w ho­
telu  Georga u p. Hoffmana. 65-2-2

Handel nasion następ ców  Ferd. Jiitzlke
w  E r f u r i d c ,  55-2-6T. ;

Dyrektora król. prns. ogrodów w Saksonji, zawiadamia 
niniejszem, iż dom handlowy

pana Juliusza Grosse w Krakowie, |
udziela bezpłatnie cenniki nasze i przyjmuje zamówię- ! 
nia z całej G alicji, które najściślej i starannie wyko­
nane. co kilka dni za jego pośrednictwem wysyłane 
zostaja. Wspólność kosztów transportu, umniejsza ta- .

kowe znacznie przy pojedynczych zamówieniach. j

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny na 

myszy i szczury, w kształcie świecy. 
C e n a  f la s z e c z k i  5 0  c e n t.

Takowej niefałszowanej dostać można we Lwo 
w ieupp. ItoMlnnteKW l*U i,>r»bśeiro. Udoi­
ła Herl inera,  Ziennintn R u ek era  i 
B*5otra : w Tarnowie u .Józefa
J#«a 5 II. Eioki. 23-6-0

Stosowne podarunki na wiązanie!
Niezbędne dla szanownych pań!

nowe patentowe, angielskie ręczne m a s z y n y
d o  s z y c i a .

C e n a :  4 ©  a ł r .  z  g i r z j r / . n i l a n i i .  5 0  * ła- .  x e  s k ó r z a n y m  f u t e r a ł e m .
Niżej podpisana fabryka ma sobie za zaszczyt, zwrócić uwagę szanownych na patento­

wane w Anglji i F rancji ulubione ręczne maszyny do szycia. Za pomocą takowych udają się naj­
lepsze stębnowania, szwy łańcuszkowe, obrębiania najdokładniejsze, można je  także urządzić do 
każdego rodzaju szycia, które bez zachwalać, w Austrii i we Węgrzech dla ic i praktycznego urzą­
dzenia, eleganckiego wyrobu we wszystkich kolach do robót kobiecych, najlepiej celowi odpowiadają.

Maszynę takową posiada arcyksiężniezka Gizela. Na ostatniej wystawie przi myślowej wW;e 
dniu otrzymała ta maszyna wielki medal nagrody.

Za maszyny wyrabiane w mojej fabryce dają 51etnią gwarancję i udzielam na żądanie do 
przejrzenia świadectwa wysoko po ło żn y ch  domów, które od wielu alt maszyn tych z naiwiekszem 
zadowoleniem używają. W  k"ńcu nadm ienię, iż takową maszynę do każdego stola pizyśrubować 
można i w podróży włożona do futcrątu łatwo przewozić się daje. 48-7-24

Fabriks-N iederlage: H . KATJSCH, in W ien, Wiedeń, Kettenbruckgasse Nr. 1.
~  Zamówienia wyselają się tak za przekazaniem pocztowem, jako też za gotówkę ja k  najrychlej, r*

C. k. wył. uprzywilejowany

u z i t r a w i a i a c y
«11 a Uo n I

(Restitutions - Fluid)
FRANCISZKA JANA KWIZDY

w Korneuburgu.
Dla wszystkich krajów państwa austrjackiego, po po- 
przedniem praktycznem zastosowaniu i wypróbowaniu 
przez wys. c. k. austr. władzę sanitarna zaszczycony

II  B i f t u v u v . « v a i ,  p i ó L U l W  Z W p U l C T l l O T ł l ,  l U U Z l G Z  O l i  U sO lZ tl

kłębach i krzyżach , przeciw  ztrę tw ien iu  ścięgów, r& umutyzm u, zw ichnięciom , za tra t o w an iom  ko p y ta , 
u trzym u je  konie p rzy  najw iększem  naw et na tężen iu  aż do późnej starości w  zdrow iu  i rzeźkości za ­
pobiega trę tw ien iu  nóg, i  s łu ży  w  szczególności do w zm ocnienia  p rzed  i  po  n adzw ycza jnych  trudach.

Cena jednej flaszee*ki I złr. 441 ctił. w. a.
Mniej jak  dw ie flaszeczek nie posyła się. — za opakowanie płaci się 30 cnt.

II m t a c iii o ż n a s
L- o k w ° w i  e u pp. K. Iskierskiego, w apt. P. Mikolascha, A. Berlinem i Z. R ukera; w Bnezaczu 

Un r? °  * Kerczla, w Przemyślu u h • G-.ąjdeezki i syna, w Brzeżanach u A. Margulesa i B. Faden-
checńta, w Czerniowcach u J .  Schnircha, w Krakowie u M. Jawornickiego. J . Jahna i Aleksandrowicza, 
w Leżajsku u J . Marescha, w Lisku u K. Burańskiego, w Oświęcimie u S. Dołkowskiego, w Eadziechowie 
u A. J r  skiewicza, w Rzeszowie u Scbajtera i sp ., w Sanoku u .1 Jak licza . w Smolnicy u F. Wimmera, 
w Tarnopolu u Morawetza, w Tarnowie u J . Jahna, w Zaleszczykach u J. Kodrebskiego, w Borszczowie 
u M. Niemirowskiego.

P r z e s f r r s o - a  'kky n*e ,^a® s,*§ omylić innemi podobnie nazwanemi nie uprzywilejowanemi 
. . - 9^ * * wyrobami, uprasza się uważać na to. że na aszkach z c. k. uprzywil. p ły ­

nem uzdrawiającym znajduje się na winecie dokument przyw ileju, medal londyński i firma apteki obw o­
dowej w Korneuburgu, która to  firma wyciśnięta je s t także w szkle na każdej flaszce. 20-2 5.

Ji, 0 - d e r k l : Wydawca. Odpowiedzialny redaktor: I I .  S l u p n i c k ) . Czcionkami M . F .  P o r e  n i b y


